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Wydawane i redagowane przez 
ALEKSANDRA HALKĘ.

Czysty dochód 
przeznaczony na Missye Afrykańskie.

ECHO Z AFRYKI
Pismo miesięczne illustrowane

dla popierania zniesienia niewolnictwa 
i dla rozszerzenia 

misyj katolickich w Afryce.

Główny skład w Księgarni Spółki Wydawniczej Polskiej w Krakowie.



Korespondencya administracyjna.

Do licznych Czytelników „Echa“ ! Pomimo kilkakrotnie wysyła­
nych rachunków, znaczna liczba naszych prenumeratorów, odbierając 
przez cały rok 1894 „Echo z Afryki“, nie uiściła nam jeszcze naszej 
należytości. Wobec tak niskiej kwoty (50 ct.) jestto już chyba nie zbyt 
ciężka powinność, którą nakładam y na Czytelników naszych. Nie speł­
niając jej, narażają dzieło nasze na deficyt, a przez to samo czynią 
krzywdę i uszczerbek misyom afrykańskim. — Nie nastajemy więcej, 
ponieważ jest to rzecz sumienia, ale „Echo“ się już odtąd tylko tym 
osobom posyłać będzie, które swoją prenumeratę na czas uiszczą.

Nadesłane datki (do 5 kw ietnia 1895).

Na M isye afrykańskie i wykup n iew o ln ików : Przez ks. Adolfa Waleczka z Cze­
chowic 4 zlr.; od ks. Józefa Rączki w Hałcnowie od dzieci szkolnych 2 złr.; od 
Julii Cwotek z Ożegowa (1 msza św. pro pluribus def. Antoniego, Pawła i Maryi 
z Goduli) 2 mk. =  1'23 złr.; przez ks. Funkia z Kochlowitz zebrane przez Fran­
ciszkę Stajer 54 mk. =  32-60 złr. od następujących osób: od Anny Tomas 4 m k.; 
od Zuzanny Ramoty 6 mk.; od Rozalii Związek 2 mk ; od pewnej kobiety 3m k.; 
od Franciszka Krzemyka 1 mk.; od Katarzyny Szkorapy 1 mk ; od Joanny Heryś 
1 mk.; od pewnej wdowy (1 msza św. pro pluribus def.) 1-50 mk ; (1 msza św. do 
Serca P. Jezima za nawrócenie grzesznika) 1"50 mk.; od N. N. (1 msza św. za na­
wrócenie grzesznika i 1 msza św. za ś. p Jana Alberta) 3 m k.; od N. N. (30 mszy 
św. ad intent. dla pewnej osoby imieuiem Klara) 36 mk.; razem 54 mk =32-60  
złr.; przez Przełożoną SS. W izytek w Krakowie od p. Józefy Lebenstein 5 złr.; 
od Klary N. w Krakowie 5 złr.; razem 49-83 złr.

Na głodne dz iec i w  A lg ie rz e . Julia Cwotek z Ożegowa 50 fen.= 3 1  ct.; Marya 
Besłer z Halemba 3 mk. =  1-81 złr : N. N. przez ks. Funkia z Kochlowitz 2 mk. =  
121 złr ; razem 3-33 złr.

Na ce le  S o d a licy i iw .  P io tra  K la w e ra : Od hr. Izy Tyszkiewiczowej z Krakowa 
10 złr ; przez p Tretter od p Zygm. Ajdukiewicza 1 z łr .; od panny Woźniakow­
skiej 3 złr.; razem 14 złr.

Na T o w a rz y s tw o  afrykańskie w  K rakow ie: Od p. Staszczyka z Krakowa 50 c t.; 
od p. Bandrowskiego z Krakowa 50 ct.; od p. Kazimierza T. (w dzień Walnego 
Zgromadzenia Tow. Afrykańskiego) 50 c t.; od ks. wikarego Adolfa Waleczka 1 z łr .; 
razem 2-50 złr.

Suma datków nadesłanych do polskiego „Echa“ 6 9  z łr .  6 6  c t.
Ogólna suma nadesłana do Redakcyi „Echau: 1 683  z łr . 14 c t.
D o p ła ty  do „ E c h a “ . P. Morawska z Krakowa 38 ct.; ks. Wojciszek z Łęki 38 

c t.; p. sędzia Błonarowicz z Biały 13 ct.; ks. Błonarowicz 13 c t.; p. Anna Gar- 
bari z Rovereto 38 c t . ; ks. Piątek z Wielogłowy 38 c t . ; hr. Bobrowska z Długiego 
88 c t.; p. naczelnik sądowy Jaroszewski z Kalwaryi 1-38 złr.; razem 4'04 złr.

Zgromadzenie Zelatorów i Zelatorek „Echa z Afryki“.
286. Marya Tabor z Michałkowie na Górnym Szlązku.



ECHO Z AFRYKI
PISMO MIESIĘCZNE ILLUSTROWANE

dla p op ieran ia  zn iesienia  n iew o ln ic tw a  i dla ro z sz erzan ia  m isyi kato lickich w  A fryce ,
Wydawca i redaktor: Aleksander Halka.

Jego Św iątobliw ość Papież L eon XIII
raczył udzielić redaktorowi tego czasopisma jako i wszystkim, którzy tę sprawę 

popierają, błogosławieństwa apostolskiego. (E Secretaria S ta tus die 16 m a rtii 1891).

P renum erata ca ło roczna w ynosi:
w całej A ustryi bez p o c z ty ................. 1 korona

» » z p o c z ty ....................  62 ct.
w Niemczech    1 m. 20 fg.
w Rosy i . . ...............................................1 rsr.
w innych państwach zw iązku poczt. 2 fr.

Redakcya i Ekspedycya Kraków, Starow iślna 3. 
Prenum erow ać m ożna: w Ekspedycyi „ E c h a "  

w K rakow ie , w urzędach pocztowych, w księgar­
niach i w naszych agenturach.

 Pojedyncze num era po 5  ct., =  1 0  fg .__

Nr. 5. Kraków, 1 Maja 1895 r. Rok III.
Tresc p ią tego  (m ajow eg o) z e s z y tu : Święta Monika, Patronka matek chrześcijańskich. — 
Wiadomości bieżące z misyj (listy O. Kraffta, ochrzczonego murzyna i M. Eufemii).— 
Rozmaitości. — Siały feuiileton: Ilistorya srebrnego reńskiego, który koniecznie 
chciał powędrować do Afryki (Ciąg dalszy). — Msza św. dla zelatorów „Echa“. — 

Illustraćya: Ojcowie, Siostry i" uczniowie z misyi 00 . Jezuitów w Boroma.

Ś w ięta  M onika
Patronka matek chrześcijańskich.

Św ięta, o której dzisiaj mówić Wam będę, cnotami i zasługami 
swemi zasłużyła być policzoną do grona najwybrańszych, największych 
Świętych Kościoła. Ojczyzną jej była ta sama A fryka, która dziś tak 
bardzo zajmuje serca katolickie. — Córka wzorowa, pełna poświęcenia 

pomimo że mąż jej zatwardziały poganin, na ciężkie wystawiałzona



ją  przejścia, umiała Monika słodyczą i dobrocią nawet i tego potwora 
powoli ujarzmić.

Po śmierci męża została osamotniona z jedynym  synem Augusty­
nem , którego ukochała całą miłością, na jak ą  tylko chrześcijańska 
m atka zdobyć się może. Pomimo jednak jej największych starań, zły 
przykład ojca, a potem zepsuci koledzy w szkołach tak  żle oddziałali 
na młodego Augustyna, że nie było rozpusty, do którejby się nie rzucił. 
Używać, a używać do dna — było jego zasadą. Obdarzony niezwy- 
kłemi przymiotami umysłu, górujący inteligencyą ponad wszystkich 
towarzyszy, obrócił wszystkie te dary ku złem u!

Możecie sobie wyobrazić, mili Czytelnicy, boleść św. Moniki na 
widok upadku jedynego i ukochanego syna! — Widząc jednak, że ani 
namowy ani prośby nic na niego nie oddziałują, przestała go namawiać 
do porzucenia złego życia, tylko większą go jeszcze pieczołowitością 
i miłością otoczyła. Za to rzuciła się z rozpaczliwą odwagą do mo­
dlitwy. —  Któż policzy wszystkie łzy i modły tej m atki? Nie było 
kościoła, nie było kapłana, żeby nie polecała modlitwom wspólnym 
zbłąkanego syna. Tak, że nawet pewien wielki biskup, św. Ambroży, 
powiedział do niej:

— Niewiasto, miej ufność; niepodobna, aby syn tylu modlitw 
i tylu łez miał zginąć!

I w istocie po dwunastu latach hańbiącego życia Augustyn na­
wrócił się. Jak  w rozpuście prześcignął towarzyszy, tak i w świętości 
przewyższył w szystkich!

Modlitwa matki dała Niebu wielkiego Świętego, a ziemi wzór 
cnót najrzadszych, nieporównanego teologa, filara i Ojca Kościoła,

Niechże więc ten przykład z życia św. Moniki doda otuchy nam 
wszystkim. Modlitwa pełna wiary przebija n ieb iosa— i dlatego w mie­
siącu tym, dnia 4 maja, w którym Kościół jej święto obchodzi, módlmy 
się z całą ufnością do niej, prosząc o wstawienie się jej do Boga za 
całą biedna Afryką.

Zofia W.

Wiadomości bieżące z Misyj.
Ojcowie od św. Ducha.

Malanga, 28 grudnia 1894.
Szanowny P a n ie !

W łaśnie co otrzym ałem list P ańsk i z 6 listopada i mam sobie za re ­
lig ijny  obowiązek odpisać natychm iast.

W edług życzenia Pana, ochrzciłem 24 lutego zeszłego roku dwie małe 
m urzynki, którym  dałem imiona A nny i K aroliny. Nazwałem je  W inckler, 
ja k  to Pan i ich łaskaw a dobrodziejka, k tó ra  chce im zastąpić miejsce 
m atki, sobie życzyła. Dwie te  dziewczynki bardzo miłe, są w ielką pociechą



dla Sióstr. Będą k iedyś dobremi i pobożnemi matkam i rodziny, um ieją do­
skonale modlitwy odmawiać, przygotowujem y je  teraz do pierwszej Komu­
nii św., do której p rzystąp ią  na przyszły rok.

Dzieci te są naturaln ie z zakonnicami z Malanga, uczą się szyć i go­
spodarować. Jak  w id zę , są to wybrane od Pana isto ty  —  znalazły dobro­
dzie jkę , m a tk ę , która chce im zapisać testamentem sumę przeznaczoną na 
ich wychowanie. Załączam fotografię obydwóch. Byłbym bardzo wdzięczny, 
gdyby P an  raczył mi podać adres tej dobrej osoby, k tórą już zapisałem 
do liczby dobrodziejów, aby się za nią w szczególności modlono. W  każdą 
pierw szą niedzielę m iesiąca ofiaruje się Mszę św. na ich in tencyę , a co­
dziennie przy pacierzu wieczornym m odlą się także za nich.

T eraz opowiem bistoryę K aroliny. T a  m ała biedna dziewczynka była 
bardzo zaniedbana i bita przez swoją pan ią kijam i i drągam i. W końcu 
schroniła się do domu misyjnego i w żaden sposób nie chciała powrócić 
do swojej pani, k tóra przez ośm dni je j szukała, a biedne dziecko skryło 
się w lesie, gdzie oddawała się strasznym  marzeniom. W  nocy przychodziła 
spać z dziećmi do domu misyjnego, a wczas rano udaw ała się do lasu, aby 
uniknąć wzroku ty c h , k tórzy je j szukali. Każdego wieczora Przew ielebna 
M atka Przełożona przygotow yw ała je j pożywienie na cały dzień. Modliliśmy 
się gorąco za tę m ałą i polecaliśmy j ą  opiece św. Józefa, patrona w tru ­
dnych okolicznościach.

Po ośmiu dniach takiego monotonnego życia i bez tow arzystw a, zdo­
łaliśm y zdecydować K arolinę, aby powróciła do swej p an i, m ając na­
dzieję, że św. Józef przyprowadzi j ą  nam napowrót. Po trzech dniach w ró­
ciła , skarżąc się na tę sam ą tyran ię ze strony swej pani i prosząc o tru ­
ciznę dla siebie i pani. O dtąd biedne to dziecko należało do nas. Kazałem 
przyjść je j pani i kupiłem dziewczynkę za 170 fr. Była więc ocaloną. —  
Jest dobrą chrześcijanką i okazuje się bardzo wdzięczną za to dobro­
dziejstwo.

Mała Anna została porw ana od rodziców w czasie wojny -— m atka 
] ojciec zostali zabici, a ona zdołała schronić się do domu m isyjnego, gdzie 
je s t szczęśliwą. O pow iada, że Bangalasowie, pokolenie ludożercze, zjedli 
kilku z je j towarzyszy. Sama uszła od tej strasznej rzezi. O krutna uroczy­
stość pożywania ludzi je s t prawdziwie piekielnym  obrzędem. Podczas gdy 
kaw ałki ciała są w kotle, dzicy oddają się wyuzdanym tańcom , oczekując 
z niecierpliw ością chwili jedzenia. T eraz rozchodzi się o to, kto otrzym a 
najlepszy kaw ałek. Ma nim być, jako  najbardziej soczysty, przedział m ię­
dzy jednym  palcem a drugim. Uroczystość ta  trw a trzy  dni.

Widzi więc czcigodny P an  K edaktor, że A fryka nie je s t jeszcze cy ­
wilizowaną i że je s t wiele do zrobienia. To powinno nas zachęcać do do­
starczenia biednym murzynom środków, aby mogli wyjść z królestw a sza­
tana a  znaleźli w m isyach praw dziw ą religię naszego Zbawcy i pociechę 
naszej w iary świętej.

 ̂ Połączmy więc nasze życzenia, usiłowania, a będą one skuteczniejsze. 
• gdyby bogacze naszych krajów cywilizowanych nie zakładali swego 

szczęścia w zbytkach i niepożytecznych rzeczach tej ziemi a przyszli z po­



mocą m isyonarzom , o ile p rz y c zy n ilib y 's ię  do rozszerzenia w iary świętej 
w tych krajach.

Otrzymałem paczkę z pięknem i rzeczam i, które Pan raczył mi przy­
słać ; są one nam bardzo potrzebne i dlatego serdecznie za nie Panu dzię­
kuję, ja k  również wszystkim dobrodziejom, którzy  raczyli przyczynić się do 
ich wykonania.

Proszę przyjąć moje najserdeczniejsze pozdrowienia.
Sługa w Chrystusie 

O. Kr aft.
P. S. Sądzę, że Pan otrzym ał pakę z przedmiotami, które przysłałem . 

Załączam  fotografię K aroliny i Anny.
Zawezwałem O. W iedera z Libollo, aby módz naradzić się , w jaki 

sposób w yjść z am barasu, w którym  jesteśm y, w skutek nieurodzaju w Ma- 
landze.

Mam zawsze córki i synów chrzestnych do dyspozycyi —  i teraz są 
w rezerwie, aby módz natychm iast służyć po otrzym aniu wiadomości.

L ist ochrzczonego m urzyna do swego dobroczyńcy w W iedniu.

Landana, Kongo Portugalskie, 14 października 1894.

K ochany mój D obroczyńco!
Jestem  bardzo szczęśliwy, że mogę skreślić k ilka słów przed rozpo­

częciem roku szkolnego, który, daj Boże, aby był pom yślniejszy od ze­
szłego. Zarazem ośmielam się polecić Twoim modlitwom, Panie i Dobro­
czyńco mój, bym coraz więcej miłował Boga, w ierniej Mu służył i pokorniej 
w ypełniał wolę Jego św iętą. Cliwiejność i niestałość są wadami lu d z i, ja  
przecież biedny A frykanin pragnę korzystać z łaski Bożej i Twej pomocy, 
Panie mój, chcę w ytrwać w mojem pow ołaniu, służyć wiernie Kościołowi 
rzym sko-katolickiem u i pracować nad zbawieniem dusz odkupionych Prze- 
nąjdroższą K rw ią Chrystusa. W szystko, czem dziś jestem , winienem Bogu 
i Tobie, czcigodny mój Dobroczyńco, każdego też dnia składam  dzięki za 
T w ą pomoc i ojcowską opiekę nad biednym i przez Ciebie wspieranym i 
w Kongo.

W ielką dla nas byłoby pociechą mieć adres naszego Dobroczyńcy, 
by łatw iej otrzym ać wiadomość o zdrowiu Twojem, Panie, tak  drogiem dla 
nas .-— T eraz chcę opisać zdarzenia, ja k ie  m iały miejsce w odległości dwu­
nastu kilom etrów od domu naszej misyi.

W  pierwszych dniach w rześnia pojaw ił się na wybrzeżu morskiem 
olbrzymi w ieloryb, m ający 25 metrów długości. To zjawisko było praw dziwą 
uroczystością nietylko dla murzynów, ale także dla całej okolicy. —  Zaś 
24 września o godzinie 4-tej rano zakrad ł się złoczyńca (anarchista) do 
m ieszkania W ielebnego Ojca Carrie, rozbił kasę i zabrał 18.000 franków, 
przeznaczonych na wybudowanie domu m isyjnego. Nadto idąc za natchnie­
niem szatana, nie mogącego znieść zbawiennego działania m isyonarzy, pod-
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minował dom. Silny wybuch obudził mieszkańców, którzy z wielkim trudem 
ugasili ogień, tracąc wszystko, co posiadali. Nie upadają jednak  na duchu, 
u fają w szlachetną pomoc Europejczyków, pragnących szerzenia chwały 
Bożej i wspom agających biednych m isyonarzy, którzy  pozostali bez grosza.

N a tem smutnem zdarzeniu kończę mój list i łączę wyrazy najgłębszej 
wdzięczności dla Ciebie, Panie i Dobroczyńco mój.

Twój biedny i przyw iązany Afrykanin
Clement Józef.

Siostry Dominikanki.
Kingwilliamstown (poludn. Afryka).

K lasztor Najsi. Serca P. Jezusa 17 listopada 1894.
Szanowny Panie R edak to rze!

L ist Szanownego P ana wraz z przesyłką doszły do nas szczęśliwie. 
Ze Izami w oczacli czytałam  w yrazy tchnące duchem miłości chrześcijań­
skiej i życzliwości dla naszej pracy. Tysięczne dzięki za uczucia te i za 
działania m ające nam pozyskać pomoc, której istotnie coraz bardziej po­
trzebujem y w m iarę trudnych warunków, w których się znajdujem y, i n a ­
pływ u dziatwy, która się tu  do nas garnie jak o  do jedynego miejsca bez­
piecznego schronienia. N ie mam istotnie słów na wyrażenie, jak im  uczyn­
kiem m iłosierdzia je s t każda pomoc, choćby najm niejsza, nam udzielona, 
i ja k  obficie nagrodzoną będzie. To też jeszcze raz z całego serca zasyłam 
„Bóg zap łać“.

Myśmy niestety  w tym  roku mieli straszną szarańczę w całej okolicy, 
k tóra i naszego folwarku nie oszczędziła, przy tem tak  d ługotrw ałą suszę, 
że niepodobieństwem było drugiego zasiewu dokonać, co ty le  znaczy co 
drugi zbiór stracony. To też osobliwej łask i Bożej potrzeba, by  w tych 
w arunkach słowa Joba z serca pow tórzyć: „N iech będzie Imię P ańsk ie bło­
gosław ione!“ Jednak  ufamy, że Ten, który wróblowi nie da zginąć z głodu, 
i nas poratuje.

P rzed paru dniami wróciłam właśnie z wycieczki w stronę nowej zu­
pełnie misyi, gdziem pięć Sióstr naszych odwiedziła, by je  tam  sprowadzić 
w nocy w zakres działania. Miejsce to zapadłe niejako w gó rach , dokąd 
tylko zaprowadzić mogła jedynie tak a  żarliwość o służbę Bożą i miłość 
dusz, ja k ą  p a ła ją  Synowie św. Ignacego. D roga tam prow adząca je s t  tak  
s tra szn ą , że praw ie opisać je j niepodobna, dwa dni całe wozem wołowym 
przebijać się trzeba przez rozpadliny skalne i głębokie wąwozy to w górę, 
to na dół, tak  że się ma uczucie, że to chyba tu kraniec ziemi. W reszcie 
kończy się ,tę wędrówkę wśród dziczy, a przed oczyma roztacza się dość 
obszerna dolina wkoło pagórkam i otoczona, nazwana K eilands w najbliższem 
sąsiedztw ie Frauskeihi. T u  już się tylko czarnych widzi, niemniej to jednak  
w ybrany naród pośw ięceniem , ja k ie  dla nieb łożą w sposób zdum iewający 
dwaj Ojcowie Jezuici od siedmiu lat tu nad nimi pracujący. Jeden z nich 
już  dwa la ta  temu pad ł ofiarą nadludzkich wysiłków, prac i b raku wygód. 
Byłam  na jego g rob ie; prócz wonnych kwiatów  zdobią go wkoło skromne



krzyże na grobach Kafrów przez niego do winnicy Pańskiej zaciągniętych 
i jego ręką ochrzczonych. Od tego czasu inny go już  zastąpił.

D la tej to zapadłej misyi nasz przełożony z Zambezy zażądał od nas 
ofiary z kilku Sióstr do nauczania dzieci kafryjskich. Niemało nas to ko ­
sztowało wobec obecnych warunków tak  bardzo ciężkich, ale ufne w pomoc 
B ożą, poniosłyśmy ją  i sama odwiozłam drogie moje w spółtowarzyszki 
i z niemi dwa tygodnie spędziłam. Pełne są odwagi, p racu ją  bez w ytchnie­
nia, najbardziej nad językiem  miejscowym nader trudnym . Całą m oją n a­
dzieję pokładam  w pomocy Ducha św., k tóry  dobrej ich woli pobłogosławi 
i z trudności wybawi. —  N a przyszły raz doniosę o tej drogocennej kopalni 
dusz tak  nam bliskiej. Dziś raz jeszcze dziękuję za udzieloną łaskaw ie po ­
moc, za pieniądze nadesłane (10 funt. szter.), a proszę i na przyszłość o nas 
pam iętać.

Racz przy jąć łaskaw y Panie Redaktorze w yrazy najzupełniejszego 
oddania w Chrystusie Panu. M. Eufem ia

Dominikanka.

R o z ma i t o ś c i .
Obraz naSZ przedstaw ia Czytelnikom naszym grupę Ojców, Sióstr i wy- 

chowańców z m isyi jezuickiej w Boromie. Po prawej stronie, z krzyżem  na 
piersiach, siedzi biskup m isyjny, d r Barrozzo, k tóry  właśnie w swej wizy­
tacy jnej wycieczce przebyw a w B orom ie; obok niego widzimy naszego ro ­
daka, O. Hi llera.

Historya srebrnego reńskiego, który koniecznie 
chciał powędrować do Afryki.

Przez A. Halkę.

(Ciąg dalszy).

Gdy nasz przyjaciel odzyskał przytom ność, u jrz a ł, że miejsce jego 
Pobytu znowu się zmieniło. S y tuacya, k tó rą  zaraz okiem znawcy ocenić 
m usia ł, nie by ła wprawdzie św ietną, ale zawsze znośniejszą, niż w szkara­
dnej kieszeni dorożkarza. Leżał razem  z pospolitem i szóstkam i i m iedzia­
kam i, na zwykłym drewnianym  stole w nędznych suterenach. Było późnym 
wieczorem i wisząca lam pa naftowa rozpościerała ponure św iatło na m ie­
szane towarzystwo pod n ią  się znajdujące. Jak  chętnie ustaw iłby się nasz



reński w tem świetle tak, aby pokazać pospólstwu swą wyższość. Ale za­
zdrosne m iedziaki, które brudnem  swem ciałem zasłoniły go, odmówiły mu 
tej niewinnej przyjemności. Podczas gdy przem yśliwał właśnie nad środkami 
zwrócenia na siebie uwagi swoich nowych posiadaczy, rozszedt się w naj- 
bliższem jego sąsiedztw ie gruby głos, po którym  poznał swego pana.

—  Weź to, s ta ra , umiesz lepiej utrzym ać pieniądze ja k  ja . Zarobek
był niezły dzisiaj. Zostaw mi tylko szóstkę na piwo.

—  Jesteś prawdziwym  skarbem  jako  ojciec —  brzm iała lekko odpo­
wiedź. — Dzieci powinny wiedzieć, jak iego  m ają w tobie ojca. W eź ile ci 
potrzeba. Zapracowałeś na to ciężko.

Ręka przesunęła się po stosie pieniędzy, tak  że całe towarzystwo 
zmieniło swoje położenie. P rzy  tej sposobności został nasz reński uwolniony 
od przygniatających go miedziaków, a szlachetne jego rysy  zajaśniały  p ięk­
nością. Działanie jego nagłego zjaw ienia było ogromne.

—  O! wiesz stary, zdaje mi się, że przyniosłeś także zupełnie nowego 
reńskiego. D opraw dy! (W tej chwili uczuł się nasz przyjaciel objętym dwoma 
cliudemi palcam i, które zbliżyły go do lam py). Ale to dobrze się złożyło,
ju tro  są w łaśnie imieniny naszego Ludwika. Położę ten reński na to r t; to
zrobi o wiele większe wrażenie, ja k  brudny papierek, ja k i zwykle p rzy­
nosisz.

Propozycya ta  nie znalazła oporu i w ten sposób los naszego p rzy ­
jacie la  był na dni następne rozstrzygnięty. Ale czy zbliży go to do celu? 
W  każdym  razie jedne korzyść przyniosło mu to zaraz. Został z pospoli­
tego swego otoczenia wyłączonym i starannie w b ia łą  bibułkę owinięty, 
poczem przepędził dosyć zadow alniającą noc w szafie w pokoju dorożkarza.

(Dokończenie nastąpi).

Msza św. dla zelatorów „Echa“.
Zawiadamiamy naszych zelatorów i zelatorki, że w dniu 4 maja ku uczcze­

niu św. Moniki i na intencyę wszystkich zelatorów i zelatorek „Echa“ jeden z Oj­
ców Tow. Jezusowego odprawi Mszę św. W ten sam dzień jedna nowa eksternistka 
przystąpi też do naszej Sodalicyi. Polecamy ją pobożnym modlitwom.

Wykaz datków (ogólna suma datków nadesłanych do polskiego i niemie­
ckiego Echa wynosi 1683 z łr .  14 c t . )  znajduje się na 2 stronie okładki.

W s ze lk ie  p ra w a  zastrzeżone. P rz e d ru k  a r ty k u łó w  i lis tó w  dozw olony ty lko  z w ym ienieniem  ź ró d ła .
Z a m k n ię c ie  r e d a k c y i  1 8  k w ie t n ia  1 8 9 5 .

Za wydawnictwo i redakcyę odpowiedzialny: Wojciech Adamski.
W  Krakow ie, w drukarni „Cza.su“ Fr. Kluczyckieffo i Sp., pod zarządem J . Łakocińakiego.



MEMENTO ZA ZMARŁYCH.
Kalmpodoski z .Tazłowca.
Stanisław Piliński z Tarnowca.
Ks. infułat Jurkowski ze Lwowa.
Ks. Olszariski ze Skawiny.
Stanisław Biberstein Starowieyski z Bratkówki.

Wieczny odpoczynek racz im dać Panie, a światłość wiekuista niechaj im 
świeci na wieki. Niech odpoczywają w pokoju. Amen.

П оłk i no no lo  m icwino oraz intencye mszaine, upraszamy posyłać albo wprost 
LfdINI lid. belo N11 ojJIIK, (j0 redaktora A. Halki, Kraków, ul. Starowiślna, 
Nr. 3, albo oddać Wiel. Księżom, kierującym rozszerzeniem „Echa“ w swoich pa­
rafiach. Każdy datek wydrukowany będzie w „Echu“, a dawca otrzyma jako po­

kwitowanie drukowaną modlitewkę dla nawrócenia się Afryki.
Polecamy wszystkim nowo wstępującym abonentom „Echa“ do nabycia

M A P K Ę  A F R Y K I ,
zawierającą szczegółowy zakres działalności tych misyj, których listy i sprawozdania 

Czytelnicy w tem pisemku znajdą.
Pojedynczy egzemplarz kosztuje 5  ct. — 10  fenigów.

Sprowadzać można przez Ekspedycyę „Echa“ w Krakowie, ul. Starowiślna Nr. 3.

W  Bardzo polecamy
Msgr. A. Le Iloy

vicaire apostóligue du Gabun.

Au
Afriąue orientale.

Illustrće de 89 grayures. Avec 4 cartes. Paris, 1893.

jJNF" Do nabycia w Redakcyi „Echa“ w Krakowie, Starowiślna 3. Cena dzieła 
zbroszur. 8  fr. =  4  złr .,  opr. ze złotemi wyciskami, 10 fr. =  5 z łr .  "343 

Na dochód misyi w  Gabunie!

Specyalny skład artykułów dewocyjnych,
jako to:

Różańców, krzyżyków, medalików, obrazów i obrazków św., figur, oraz 
książek do nabożeństwa

KAZIMIERZA ZAJĄCZKOWSKIEGO
-Й* „ P O D  A N I O Ł E M “  * P -

w  K r a k o w ie , JPlac M a ry a c h i, N r. 8. 7-7



Wyciąg ze statutów.
N a jb a rd z ie j B o sk iem  z r ze c zy  B osk ich  je s t  w sp ó łp ra ­

cow ać d la  zb a w ie n ia  d u s z!
ZACHĘTA DO WSTĘPU DO

SOOALICYI św. PIOTRA KLAWERA
dla afrykańskich misyj i dzieła uwolnienia niewolników

założonej dnia 29 kwietnia 1894 r., za wyłącznem zezwoleniem 
papieskiem i z Apostolskiem błogosławieństwem 

pod wysokim protektoratem  
J. Em. Ks. Kardynała M IECZYSŁAW A LEDÓCHOWSKIEGO

prefekta propagandy.
Sodalicya jest dobrowolncm zgromadzeniem osób świeckich, które pra­

gną wziąć udział w pracach apostolskich dla Afryki. Członkowie dzielą się 
na 3 klasy: członkami 1-szej klasy (sodaliski) są panie lub panny, poświęca­
jące się zupełnie temu dziełu osobnym aktem ofiarowania. Mieszkają w poje­
dynczych stacyach Sodalicyi, a żyją i pracują tam wspólnie na korzyść dzieła 
według statutu Sodalicyi; członkami 2-giej klasy (eksternistki) są to osoby 
zostające w swoich rodzinach i poświęcające się temu dziełu o tyle tylko,
0 ile obowiązki stanu im na to pozwalają; członkami 3-ciej klasy (zelatoro- 
wie) są wszyscy ci, którzy wspierają to dzieło jakimkolwiekbądź sposobem 
modlitwą, jałmużną, rozszerzaniem „Echa z Afryki“ i t. d. — Członkowie
1 zelatorzy mogą dostąpić 5 zupełnych odpustów (9 września, św. Piotra Kla­
wera, dnia Przen. Krwi P. Jezusa, dnia N. M. P. od wykupu niewolników, 
24 września, dnia przyjęcia do Sodalicyi i w godzinę śmierci) i biorą udział 
w modlitwach i zasługach licznych zakonów i prawie wszystkich kongrega- 
cyj pracujących w Afryce, do których Sodalicya je st afiliowaną.

Kto sobie życzy brać udział w tej Sodalicyi albo zasięgnąć bliższych 
wiadomości, niech zażąda takowych pod adresem Redakcyi „Echa z Afryki“ 
albo pod prywatnym adresem kierowniczki: M. Teresa Ledóchowska, Kra­
ków, Starowiślna 3.

Kto sobie życzy być

• Chrzestnym ojcem albo Chrzestną matką •
• małego murzynka albo murzynki, niech złoży na ręce naszej Redakcyi kwotę ' 
' 12 złr. czyli 21 mk. Może wtenczas nadać dziecku swoje imię. — Kto chce ‘

wykupić dziecko z niewoli,
• musi złożyć najmniej 3 0  złr. czyli 5 0  mk. — A kto chce po wykupieniu .
• dziecka płacie za jego utrzym anie, niech nam przysyła roczną kwotę '

6 0  złr. czyli 100 mk. " ]
; Redaktor „Echa z A fryki“, Kraków, ul. Starowiślna 3.


